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Słuszne stanowisko 


WYJAŚNIENIE W ZWIĄZKU Z 


KOMUNIKATEM PRASY NIE- 


MIECKIEJ O MOWIE TREVIRA NUSA 


W związku z półoficjalnym ko 
munikatem, ogłoszonym przez 
prasę niemiecką na temat ostat- 
mich enuncjacyj ministra Trevira- 
nusa otrzymujemy ze źródeł urzę- 
dowych następujące wyjaśnienia. 

Wspomniany komunikat nie 
zawiera żadnych wyjaśnień, któ- 
reby usprawiedliwiły podobne 
wystąpienie ministra Treviranusa. 
Każdy rząd państwa musi reago- 
„wać w formie jaknajbardziej sta- 
owczej przeciwko  manifestac- 
jom ze strony obcych czynników, 
skierowanych przeciw integralno- 
ści jego terytorjum. 

Przypuszczalnie rząd miemiec- 
ki odnośnie do swego terytorjum 
stoi na tem samem stanowisku. 
W danym wypadku protest rządu 
polskiego przybrał charakter tem- 
bardziej stanowczy, poniewaz 
chodziło o wystąpienie ze strony 
członka rządu niemieckiego, i do 
tego w formie, która musiała wy- 


Nowa era 


Zasadniczy krok w polityce 
niemieckiej, 


Berlin, 17 sierpnia. (Tel. 
własny). Deutsche Alle. 
Zeitung” omawiając notą 
ministra Zaleskiego, oskarża Pol- 
skę o stwarzanie fermentów nad- 
granicznych i oskarżenie to zamy 
ka w bardzo wymowny sposób: 

„Mowa  Treviranusa stanowi 
zasadniczy krok w polityce zew- 
nętrznei Niemiec. Kwestia rewizji 
granic weszła na porządek dzien- 
ny i nie może już zniknąć z ak- 
tów dyplomatycznych. Mowa fa 
jest cpokowa, wieńczy ona usiło- 
wania i zabiegi dr. Stresemana i 
otwiera drogę „polityce rewizji”. 


S. O. S. 


Rozpaczliwa sytuacja okrętu 
„Tahiti” 


Berlin, dnia 17 sierpnia. An- 
gielski okret pasażerski „Tahiti“, któ- 
ry w ubiegły czwartek wyruszył z 
Wellington do Sam Francisko nadsy- 
ła sygnały S. O. S. Wskutek uszkodze 
nia steru, wótia dostaje się do hali 
maszyn. „Tahiti“ znajduje się w od- 
ległości 400 mil od wyspy Barotonga 
należącej do archipelagu Cook. 

Wysłane na pomoc okręty nie mo- 
gq przybyć na miejsce wypadku weze- 
śniej niż w poniedziałek rano. Na po- 
kładzie „Tahiti“ znajduje się prócz 
załogi 128 pasażerów, których los bu- 
dzi poważne obawy. — (U). 


wołać sprzeciw wszystkich czyn- 
ników, . pragnących pokojowej 
współpracy międzynarodowej. 
Wszysikie rządy polskiej ni- 
gdy nie opuszczały żadnych Sposo 
bności, aby zadokumentować, iż 
wszelkie roszczenia ze stromy nie 
mieckiej do zmiany granic jaką- 
kolwiek drogą zawsze spotkają 
się z niewołaliym sprzeciwień 
całego narodu polskiego. (Iskra). 


I ten też... 
Severiag o granicy polsko - mie- 
mieckiej 


Berlin, dnia 17 sierpnia. — 
Były minister spraw wewnętrz- 
nych socjaldemokrata Severing 
przemawiał na zgromadzeniu wy- 
w Bremie  Severing  zaatako- 
wał Treviranusa za jego prze- 
mówienie o granicy wschodniej 
Niemiec, zaznaczył jednak, jak 
donosi „Deutsche Allg. 
Ztg.”, że granica polsko - nie- 
miecka jest anomałją nietylko dla 
Niemiec lecz także dla całej Eu- 
ropy. 

„Korytarz” polski, jak oświad 
czył były socjalistyczny minister 
jest palem wbitym w ciało Euro- 
PY: 


Granat w ustach 


Straszne samobójstwo szofera 

Berlin, dnia 17 sterpnio. Pe- 
wien sofer w Stokholmie popełnił 
dziś w południe grozą przejmujące 
samobójsówo, Wsiadłszy do cwdsego 
samookodu, który prsypadkowo stał 
ma ulicy. włosy do ust nabój dynami- 
towy i sapali go. 

Desperat rozerwamy został siłą 
wybuchu w strzępy. a części roarzu- 
cone w promieniu kilkunastu metrów 
wpadły nawet przez otwarta okno do 
pobliskiego parterowago miesakamia. 


Londyn, dnia 16 id. „T i- 
mas“ donosi iż siłne burze, które 
przeazły nad południowemi prowincja. 
mi Chin, wyrządziły wielkie szkody 
materjalne i spowodowały śmierć 3000 
ludzi, którzy zatonęli podezae powodzi. 


MIEDZYNARODOWE TRANSPORTY 
SAMSCHODEMI TOWAROWEMI 
t Warszawy do Łodzi I odwrotnie. 


u (s 
Reprezentacja w Łodzi, 
| ulica Potrkowska 49. 
| Telei. 208-31, 106-49. 


Uroczystości św. Emeryka 


Przybycie legata papieskiego do 
Budapesztu 


Budapeszt, dnia 17 sier- 
pnia. Równocześnie z przyby- 
ciem w dniu dzisiejszym legata 
papieskiego, kardynała Sincero, 
rozpoczęły się tutaj uroczystości 
z okazji 900 rocznicy śmierci św. 
Emeryka. Legat papieski przez 
całą drogę od granicy węgierskiej 
aż do Budapesztu był przedmio- 
tem nieustającej czci i hołdów. 

W wielu miejscowościach 
przez które przejeżdżał pociąg, 
mieszkańcy na klęczkach witali 
legata papieskiego, który udzielał 
kilkakrotnie błogosławieństwa. 

Na dworcu w Budapeszcie po- 
witali legata wybitni dostojnicy 
władz kościelnych i świeckich, 
książę Prymas kardynał Seredy, 
prezes komitetu św. Emeryka, by- 
łv minister Huszar i minister 
Vass. 

Legat papieski uczcił pamięć 
św. Emeryka i odczytał w bazyli- 
ce bułlę papieską o św. Emeryku. 

W południe regent Horty przy- 
jał kardynała Sincero z honorami 
królewskiemi. — (U). 


A 


Groźna sytuacja =- 
Powstanie Atrydów rozszerza Się 


Londyn, 17 sterpnia. (tel.).— 
„Daily Telegraph" donosi, 
iż ogłoszenie stamu wojennego w 
Peszawarze | w północno - za- 
chodnich okręgach Indfi nastąpi- 
ło ma skutek Żżądanła władz lo- 
kalnych, które zwróciły się do 
wice - króla Indji, przedstawia- 
jąc konieczność rozszerzenia peł- 
nomocnictw władzy cywilnej. 

Ogłoszenie stanu wojennego 
stwierdza, iż powstanłe Atfrydów 
oraz sprzymierzonych z nimł ple- 
mion rozrosło słę do niepokołą- 
cych rozmiarów. Walki z po- 
wstańcami prowadzone Są na 
froncie 150 kim. Według przy- 
puszczalnych obliczeń w walkach 
partyzanckich powstańców bie- 
rze udział około 10 tysięcy po- 
wstańców uzbrołonych w nowo- 
czesną broń. Wojska angielskie 
górują nad powstańcami uzbro- 
jeniem, posiadałą bowiem samo- 
loty i samochody pancerne w ilo- 
ści jednak niewystarczającej. Do 
miejscowości ogarniętych po- 
staniem wysyłane są pośpiesznie 
posiłki. Sytuację w okręgu Pe- 
szawaru pisma angielskie oce- 
niają jako groźną, wyrażają ied- 
nak przekonanie, że w ciągu ty- 
godnia wojska angielskie zdołają 
zadać powstańcom decydującą 
klęskę. — ATE. 


ZAKŁADY WYCHOWAWCZO-NAUKOWE 


Zgromadzenia Sióstr 


Gimnazjum Żeńskie Humanistyczne, rozwojowe (I i II kl.) wraz 


Seminarjum Nauczycielskie Żeńskie wraz ze Szkołą Ćwiczeń. 
Żolibórz, ul. Stołeczna róg Krasińskiego (dojazd tramw. 14 i 15) gmach Stow. im. 


Internaty dia Akademiczek: ul. Sewerynów 5-b, i na Żoliborzu, tel. 
Kancełarje otwarte od godziny 10 do 12. 


Zmartwychwstania P-go w Warszawie. 


sy) 
z internatem, 
Przedszkole. 
Walerjana Kalinki. 


90-78. 


Egzaminy wstępne dnia 28 i 29 sierpnia. 


'sa, który nie należał 


|ku kłajpedzkiego. 
|zentuje kierunek wielkolitewski 


PRZESZŁOŚĆ I PRZYSZŁOSU 


anTYKUŁ RADKA O R. 1920 IO PRZYSZŁEJ WOJNIE 
Z POLSKĄ 


Ryga, dnia 17 sierpnia. — Z 
okazji 15-ej rocznicy bitwy pod 
Warszawą Karol Radek ogłosił w 
prasie sowieckiej artykuł, w któ- 
rym analizując przyczyny kięski 
armji bolszewickiej tłomaczy ją 
trzema okolicznościami: 

a) osłabienie wewnętrene $o- 
wietów naskutek dezorganizacH 
aparatu administracyjnego, tran- 
sportu i walk z Wrangłem, 


b)  patrjotyzm wszystkich 
warstw społecznych w Połsce, 
które widziały w bołszewikach 


następców carskiego najeźdźcy, 
c) osłabienie Niemiec rozter- 

kami wewnętrznemi i szachowa- 

niem przez Aljantów. Cudy nie 


Niemcy przed wyborami 


Krwawe awantury w Norytn- 
berdze. 


Monach jum, 17 sierpnia. — 
(Tel. wł.). — Norymberga była 
we czwartek wieczorem widow - 
nią krwawej wałki. Do sali, w 
której urządzili włec komuniści, 
wtargnęli nagle narodowi socjali- 
ści Wywiązała się wałka. w wy 
niku której 70 osób zostało ran- 
nych z tych 19 ciężko. Porządek 
przywróciła dopiero straż ognio- 
wa, która rozproszyła walczących 
z pomocą hydrantów i sikawek. 


Osthiltegesetz 
Mtarowame von Drewitra. 
Królewiec, 17 sierpnia. — 

Na podstawie dekretu Hiadenbia- 
ga opracowano ustawę o pomocy 
dła wschodnich prowincyj pod na 
zwą  „Osthiiiegesetz”. Centrala 
pomocy dla Wschodu znajdować 
się będzie w Berlinie. Projekt u- 
mieszczenia tej centrali w Królew 
cu me został zatwierdzony. Na 
czele akcji pomocy dla prowincyj 
wschodnich stanie minister Tre- 
viranue. Każda prowincja wschu- 
dnia będzie posiadała swój pod- 
komisarjat pomocy wschodniej. 
Podkomisarzem na Pomorzu pru- 
skiem będzie mianowany baron 
von Drewitz. Przeciwko tej nomi 
nacji zwraca się ostro prasa lewi- 
cowa, przypominającą, że von 
Drewitz brał wybitny udział w za 
machu stanu Koppa. Podkomisa- 
rzem Śląska opolskiego zostanie 
mianowany dr.  Lukaszek. 


W KŁAJPEDZIE 
Nowy prezydent dyrektorjatu. 

Królewiec, 17 sierpnia. — 
Gubernator litewski w Kłajpedzie 
mianował prezydentem dyrektor- 
jatu kłajpedzkiego Litwina Rajzgi 
do liczby 
trzech kandydatów, podanych 
przez większość niemiecką Sejmi 
Rajzgis repre- 


w dyrektorjacie kłajpedzkim, 


powtarzają się — pisze Radek — 
nie powtórzyły się również cud 
nad Wisłą. 

Armia czerwona, jak wykazała 
wojna z Chinami, stoi na wy8o-| 
kim poziomie technicznym. Pol-i 
ska jest osłabiona wewnętrznem! 
walkami klasowemi i kryzysem 
gospodarczym. Niemcy, jak wy- 
kazała ostatnia mowa Trevirami- 
na nie zachowają się biernie w 
razie wojny Polski na Wschodzie. 

Sowiecki dziennik wojskowy 
„Krasnaja Zwiezda” pi- 
sze, iż w roku 1920 Polska zdoła- 
ła zaopatrzyć swą armję w zagra- 
niczną broń i amunicję. Obeonie 
przemysł połski może prawie cał- 
kowicie zaopatrywać własną arm- 
ję w broń i amunicję w polskich 
iabrykach. Polska posiada armję 
dostatecznie liczną, dobrze uzbro- 
joną i wyszkołoną na wzorach za 
chodnio - europejskich. 

Jednakże wynik przyszłej woj- 
ny zdaniem sokieckiego dziennika 
wojskowego załeżeć będzie od 
sytuacji na tyłach polskiej armji 
i od form w jakich odbywać się 
będzie w Polsce walka kłasowa. 


POŚPIECH 
ZREWIZJĄ GRAKiCY 


Niemcy chwycą się innych 
środków 


Paryż, 17 sierpnia (tel). — 
Zastanawiając się wad mową Tre 
viranusa, Pertinax dowodzi w 
opublikowanym artykule w 
„Echo de Paris“, że oświad- 
czenie niemieckiego ministra 
przygotowane było od dłuższego 
czasu i dobrze rozmyślane. 

Jeżeli bowiem Treviranus kładł 
w swem przemówieniu nacisk na 
to, że liczni politycy francuscy 
podziełają niemiecki punkt wi- 
dzenia w sprawie konieczności re 
wizji granic, to mógł on tym 
twierdzeniem mieć na myśli je- 
dynie Brianda, który popełnił tę 
wielką nieostrożność, że wspom- 
niał o możłiwości zmiany obec- 
nego status quo. 

Zdaniem Pertinaxa, Niemcom 
bardzo się śpieszy z rewizją gra- 
nic, ponieważ każdy dzień ozna- 
cza wzmocnienie się wpływów 
polskich w korytarzu i na Gór- 
nym Śląsku. Treviranus oświad- 
czył coprawda, że państwa zain- 
teresowane w uregulowaniu spra 
wy granic w najbliższym czasie 
w tei sprawie Się porozumieją, to 
można jednakże z całą pewnościa 
twierdzić, że Niemcy rychło 
chwycą się innvch środków, gdy 
tylko przekonają się o niemożli- 
wości osłągniecia rewizii granic 
w drodze dyplomatycznej. Na za- 
kończenie swych wywodów Per- 
tinax cytuję książke generała 


Seeckta o przyszłości państwa 
niemieckiego, którą wystarczy 
przeczytać, ażeby dostatecznie 


się upewnić o faktycznych dą- 
żeniach Niemiec, co zmusza Fran 
cję do utrzymania  jaknajsilniej. 
szej armji. 


Hotentoci zachodu i nasze 
spory o buławy hetmańskie 


OD ZACHODNIEJ RUBIEŻY WINNO PRZYJŚĆ ŻĄDANIE ZWARCIA SZYKÓW POLSKICH. 


Prasa ujawniła w tych a 
p$wien szczegół z dziedziny dy- 
plomatycznych stosunków nie- 
miecko-polskich, któremu nie 
brak cech szczególnej pikanterji. 
W czasie nieobecności w Warsza- 
wie min. Zaleskiego, który towa- 
rzyszył Prezydentowi Rzplitej w 
podróży do Tallina, zjawił się w 
Ministerstwie Spraw  Zagranicz- 
nych zastępca posła niemieckie- 
go i prosił urząd polski o oddzia- 
łanie na prasę polską, aby... zła- 
godziła swój ton w stosunku do 
Niemiec, który berliński „Auswa- 
ertegès Amst” uważa za sprzecz- 
ny z duchem pokojowego współ- 
życia dwuch sąsiednich narodów. 
I oto w parę dni później minister 
niemiecki, Treviranus, wypowie- 
dział swoją słynną prowokacyjną 
mowę 0 „niełegalności” granic 
traktatowych i o nieuniknionej re- 
wizji granic polsko-niemieckich, a 
„Berliner Tageblatt” i „Vossische 
Zeitung” po echach prasy polskiej 
oraz po proteście min. Zaleskiego 
zawrzały oburzeniem, że Polska 
śmie się oburzać, gdy się o jej gra 
nicach dyskutuje. 

Kultura duchowa Niemców ma 
w całym świecie opinję ustaloną. 
Ale jednak wyprawa niemieckie- 
go dyplomaty do naszego urzędu 
spraw zagranicznych, w przede- 
dniu mowy Treviranusa, z żąda- 
niem kneblowania głosu polskiej 
opinii publicznej, jako rzekomo 
naruszającego harmonję stosun- 
ków sąsiedzkich — to jest już 
coś, co sięga szczytów przewrot- 
ności politycznej. Bo trzeba zai- 
ste bardzo wiele mieć — po- 
wiedzmy delikatnie: odwagi, aby 
żądać milczenia od społeczeń- 
stwa, które się codziennie niemal 
prowokuje i podnieca. Podobno 
wąż - dusiciel, nim połknie swo- 
ją ofiarę, najprzód ją wrokiem u- 


cisza, unieruchamia, rozbraja z 
woli walki: czyżby w dyplomacji 
niemieckiej nikt nigdy nie wzdry- 
gał się przy tych opisach zoolo- 
gicznych?... 

Niemcy nie mają poczucia mo 
ralnego. Sami szczycą się tem, 
że całe ich społeczeństwo dąży 
do zaboru Pomorza; nawet soc- 
jalni demokraci niemieccy nie zga 
dzają się uznać konsekweńcyj, 
płynących z polskiego charakteru 
etnicznego dorzecza dolnej Wi- 
sły: gdy jednak naród polski, 
wszystkiemi węzłami ducha i in- 
teresu państwowego związany z 
Pomorzem, chce silnie i katego- 
rycznie zaakcentować swoją wolę 
zachowania tego dziedzictwa dzie 
jowego — dyplomata niemiecki 
przychodzi z żądaniem, aby rząd 
połski objawy tej woli tłumił i tu- 
szował! Jeśli to nie jest prze- 
wrotność podstepu, to w takim 
razie jest to napewno refleks mo- 
ralności kotentockiej, która to ka- 
że nazywać skutecznem, co ko- 
tentotowi dogadza. 

Niemcy zupełnie fałszywie 
spekulują, że taka ich polityka nie 
wywoła najgorszych dla nich sa- 
mych ech w opinji Światowej. 
Niemcy fałszywie przewidują, są- 
dząc że Europa całą swoją duszę 
zamknęła w obliczeniach zysków 
handlu eksportowego i że nic już 
nie zelektryzuje serc dawnych bo- 
haterów Wogczów, Ardenów, Pi- 
kardji, Izery, Szampanji. Wresz 


cie i pod tym względem Niemcy | 


zawiodą się, że w społeczeństwie 
naszem trwa rozdźwięk, na który 
spekulują. 

W 1914 r. Berlin także nie li- 
czył ani na wkroczenie Anglji i 
Ameryki, ani na cios włoski, ani 
na heroizm Belgji. Prowokowali 


wojnę, która rychło przerodziła! 
się w sąd świata nad AA AAR, 


mi pokoju i gnębicielami sprawie- 
dliwości. Niewątpliwie i dziś nie 
daleki jest moment, gdy Europa 
zorjeniuje się, że między Renem 
i Odrą rozwija się nowy wulkan, 
grożący katastrofą całemu światu. 

I na naszym wewnętrznym 
froncie niedługo już wypadnie 
czekać na głębokie zmiany. Choć 
w Warszawie w dniu 15 sierpnia 
w dwuch ogniskach  tętniały 
wspomnienia wielkiego zwycię- 
stwa, ale w Poznaniu już całe 
społeczeństwo maszerowało ra- 
zem pod hasłami: „front na za- 
chód!” i „ani piędzi ziemi poi- 
skiej Niemcom!” W obliczu no- 
wych niebezpieczeństw nie będą 
się mogły ostać żadne rozdźwię- 
ki wewnętrzne, a zdrowy pęd du- 
cha narodowego zlikwiduje bez- 
względnie wszelkie zapory, które 
będą chciały stawać na drodze ze 
spoleniu wewnętrznemu i urucho- 
mieniu wszelkich sił żywotnych 
na froncie obrony narodowej. Na- 
ród nie zniesie, aby w chwilach, 
gdy tuż za miedzą kipi wzbiśra- 
jąca propaganda zaborcza, w kra 
ju szedł targ o prymat buław het- 
mańskich, o przywileje władzy 
io wyłączność prawa do honoru 
polskiego. 

Kto te spory miałby odwag: 
dalej prowadzić, ani się spostrze 
że jak stanie nie ponad naroden: 
nie na jego czele, ale po za nim! 


Przegślą 


OCZY NA ZACHOD... 


Pamiętacie w 1930 r. te pło- 
mienne napisy. które z każdego 
parkanu, z każdej ściany, z fli- 
sów trotuarów z pod nóg biły w 


oczy: Wszyscy na irontl.. Pa- 
miętacie?... 

Dziś znów musi płonąć, jak 
Polska szeroka i długa — apel, 


który obóz narodowy rzucił w 
dniu 15 sierpnia, w rocznicę Cu- 
du Wisły: po zwycięstwie na 
wschodzie — frontem na zachód! 
Bo Niemcy nie zasypiają gruszek 
w popiele: szykują się į podsu- 
wają coraz bliżej. 

„Kurier Poranny" 
pomina etapy ewolucji 
niemieckiej. 

Pod białą choragwią Locar | 
na, Thoiry i Hagi usypiano 
czujność, apelowano do tęskno 
ty za pojednaniem i pokojem 
ludów Zachodu, wyrzucano mi 
ljony na propagandę i przekupy 


przy- 
polityki 


brojenie powszechne i równo- 
cześnie mortowano do osta- 
teczności kosztów i gorączno- 
wych wytężeń własne zbroje- 
nia, przypieczętowywano dWue 
krotnie sojusz potniędzy czar- 
nym i czerwonym militaryz- 
mem, aż wreszcie po dziesię- 
ciu latach, właśnie w momen- 
cie naszych wielkich wspo- 
mnień, podniesiono wyzywają- 
co głowę i wyciagnięto ręce 
dla rozerwania świstka Wer- 
salskiego Traktatu. 
„Ilustr. Kurjer 
oświetla + inne 


Codz.“ 
` przygotowania 


'| punktów wypadowych: gospodar 


cze nasycenie ziem nadgranicz- 


' 
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lò, vui. lyu. NI. a43. 


d prasy 


nych niemieckich, aby spełniły 
rolę bastionów ofenzywnych: 

W tempie przyśpłeszonem 1- 

macriają też Niemcy swoją po 

zycję na Wschodzie. Dekret 

Hindenburga dał na cele Ost- 

hilfe ćwierć miljarda marek. 

Jest to akcja tymczasowa, aż 

do uchwalenia dalszych środ- 

ków przez parlament. 

Rząd Rzeszy wyraźnie mó- 
wi, że umocnienie prowincyj 
wschodnich w celach ofensyw- 
nych jest dziś jego najważniej 
szem zadaniem. Niemcy chcą 
zasypać tereny nadgraniczne 
falą złota i ze wzmożoną siią 
kolonizować te ziemie żywio- 
łem hakatystycznym. 

Na to Polska musi bezwzględ- 
nie odpowiedzieć najwyższą ak- 
'tywizacjią gospodarczo - narodo- 
wą kresów zachodnich. To włlaś- 
nie znaczy przedewszystkiem 
owo hasło: 

Frontem na zachód!... 


wanie piór i sumień, wyplaki- | amsa a — — 
wano to znów wyntuszano 

„Składane na ołtarzu zgody i|k 

likwidacji skutków wojny” |ql PL AC Budowlane 
ustępstwa, upominano się o roz’ [a | w Warszawie 


Dojazd tramwajem. 


Plany zatwierdzone. Dajemy 
natychmiast akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kwadra- 
towy na 2-u letnie bezprocento- 
we spłaty. Wiadomość Sp. Akc. 
„„WIEREPEW** ul. Żórawii 35, 
telefon 43-66; w święta 2253-69. 
Od 9—2 i 4—7. 


LEKARZ - DENTYSTA 
I. SLONIMSKI 
powrócił 
| Trębacka 15, tel. 542 - 44 


Prawa autorskie zastrzeżone. 


SIOSTRA RÓŻA 


URYWEK Z ŻYCIA DZIEWCZYNY 
(iż 


Nietyle płomiennego entuzjazmu było w oddaniu się 
mojem temu zawodowi, ile chęci spełnienia postano- 
wienia, iakie dałam sobie, będąc dzieckiem jeszcze: 
by nauczyć się czegoś, a osiągnąwszy cel, pomagać 
innym, biednym i nędznym. 

Jestem przeciętnej wartości siostrą, tak w pracy. 
jak w nauce; często dostaję burę, słusznie i niesłusz- 
nie, jak wszyscy zresztą, którzy od najdrobniejszych 
rzeczy muszą zaczynać. | Ale przeżywam takie piękne 
chwile. które napełniają mi serce radością; gdziekol- 
wiek pracowałam, zawsze znajdowałam ludzi, którzy 
żądali odemnie więcej, aniżeli tylko zdawkowej pomo- 
cy, i to jest takie piękne uczucie — móc dawać jako 
człowiek. Szczególnie lubiłam służby nocne, kiedy po- 
zostawałm sama z moimi chorymi i chodząc od łóżka 
do łóżka, tu poprawiłam poduszkę, tam zrobiłam zim- 
ny kompres. a owemu parę siów otuchy powiedziaw- 
szy, czuwałam nad nimi jak matka — zdawało mi się 
— troszcząca się o swoje dzieci. 

Z podwórza dochodzi! od czasu do czasu skrzyp 
toczacego się do przeciwległego pawilonu, małego, 
czarnego wózka; wywozili nimi służący, zwykle nocą, 

JI tych, których cerpienia skończyły się już na tym 
4 świecie. Nie zostawiano ich w spokoju i po śmierci, ale 
krajano i badano trupy, a lekarze studjowali na nich, 


by dojść dróg i sposobów uzdrawiania innych. Wzgry- 
gałam się na widok tych upiornych postaci, a pragnie- 
nie posiadania jakiegoś swojego kąta, tęsknota za mi- 
łością i szczęściem rosła we mnie z podwójną siłą. 

Silne wrażenie wywarł na mnie po raz pierwszy 
przeżywany widok umierającego człowieka. Była nią 
kobieta cierpiąca na raka, od tygodni walcząca ze 
śmiercią. Kiedy obięłam dyżur nocny o godz. 8 wie- 
czorem, zaczęła już konać, a od 4-ej nad ranem skoń- 
czyła. Była przez 33 lata zamężną, miała dwu wielkich 
synów i męża. którzy ją czczili i ubóstwiali, a pomimo 
tego została sama w swojej najcięższei godzinie, kiedy 
była naibiedniejszą i najbardziej potrzebującą opieki, 
zdana na opiekę i pomoc obcego człowieka, przy jej 
łożu stojącego. Pokochała mnie ta kobieta į kiedy mo- 
gła jeszcze mówić, powiedziała mi, że pomyliłam się ze 
swoim zawodem. Zdumiona zapytałam: 

— Czy nie byłam dobrą siostrą? 

— O tak — powiedziała — ale kiedy patrzę na 
panią, widzę ią iako matkę w gronie dzieci, do tego 
pani zrodzona. e 

Raz powiedziała mi, że jestem czarodziejką i po- 
trafię ołów w złoto zamienić. 

Zapamiętałam sobie te uwagi, bo ta uduchowiona 
staruszka wydała mi się jakby jasnowidzącą. Kiedy 
umierała, trzymałam ją za ręce, zwróciła na mnie już 
bezprzytomne oczy i westchnąwszy upadła na po- 
duszki. 

Często potem widząc młode panny, jak szczęśliwe 
i pełne ufności w przyszłość oddawały swa rękę na 
całe życie mężczyźnie. miałam ochotę opowiedzieć im 
o tym wypadku i pouczyć je, że i w małżeństwie zo- 
stana w pewnem znaczeniu same, i im bardziej będą 
umiały być same, tem szczęśliwsze będzie ich mał- 


żeństwo, bo tylko samoistny człowiek, potrafiejący też 
rozważyć cierpienia i koniec wszystkich rzeczy, po- 
trafi oceniać te małe, Świetlane punkty radosne swego 
Życia codziennego. 

Okropnem było dla mnie przydzielenie mnie do od- 
działu starych, nieuleczalnych ludzi, gdzie kupiła się 
cała najstraszniejsza nędza wielkiego miasta. Wszyscy, 
których tu przyniesiono, opuszczali już tylko pawilon 
w tych małych, czarnych wózkach, ciała ziedzone 
przez raka, że trudno było uwierzyć, że to jeszcze ży- 
je. umysłowa niedołężność starcza, tak, że trzeba było 
tych ludzi karmić jak małe dzieci. Ciężkim do zniesie- 
nia był ten widok dla mnie, dla której duch odgrywał 
dominującą role w życiu, a duszę takiego starego. umę- 
czonego ciała przedstawiałam sobie zawsze: dojrzałą, 
czystą i jasną. 

Tak chętnie rozmawiałam ze starymi ludźmi, a tu 
widziałam najniższe, co może być u człowieka: brak 
rozumu. zanik ducha. Wstrząsającem jest pielęgnowa- 
nie tych nieporadnych staruszków, których Śmierć 
zwalniała z coraz bardziej wzrastającego niedołęstwa, 
a jednak pięknem o tyle, że ci bezdomni, osamotnieni 
ludzie nie maia nikogo. oprócz pielęgnującej ich sio- 
stry, która jest im wszystkiem. 

Przypominam sobie jedną staruszkę, która złamała 
rękę i potem dostała zapalenie płuc. Prosiła mnie bv jej 
mówić babko“, a sama nazywała mnie „jej ukocha- 
rem dzieckiem“. Nie miała apetytu, a kiedy ia karmi- 
łam. ziadała wszystko, bylebym tylko dłużej przy niej 
została. 


O. Z. 
(c. d m) 


| 48, WIL 1930. Nr. 255. ~ 


Pregląd religijny | 


POLSKA: Uroczystość dziesięciolecia Cudu nad Wisłą i opinja publiczna, sekciarstwo. RZYM: Motu 


Proprio w sprawie Dzieła Zachowania wiary. FRANCJA: Odznaczenia katolickich duchownych. CHI- | 


NY: Sytuacja Kościoła Katolickiego. 


Dziesłęciolecie Cudu nad Wisłą 
zda się niechętnie nastroiło czyn- 
niki urzędowe do tei uroczystości. 
Społeczeństwo wszakże nie zapo- 
mniało o tem historycznem zwy-= 
cięstwie. Warszawa, a za Nią cała 
Polska dała temu wyraz w dniu 
15 sierpnia. 

Katolicka opinia polska mało u 
wagi poświęca panoszącemu się w 
naszem kraju sekciarstwu, gdy 
tymczasem ono coraz większe 
czyni zakusy na nasze katolickie 
społeczeństwo i wprowadza do 
dusz zamieszanie swemi wprost 
niekiedy obłędnemi twierdzenia- 
mi. 

Zacznijmy od marjawitów. 

Dnia 2 sierpnia Kowalski wy- 
dał list pasterski, który czyni w 
swej sekcie przewrót, a zasady 
które głosi wywołują z jednej 
strony wstręt, jak ten przewódca 
sekty naigrawa się z wszelkiego 
poczucia religijnego, a z drugiej 
strony zdumienie, czytając ma się 
wrażenie, że cały marjawityzm to 
jakiś ruch opętany przez szatana. 
Człowiek o zdrowych 
czegoś podobnego głosić nie mo- 
że. 

Ot co pisze Kowalski we wspo 
mnianem liście: „W kościele 
rzymskim ofiara ustanie. Pan Je- 
zus we Mszy świętej nie będzie 
zstępował na ołtarze. 
dła większej chwały bożej, żeby 
więcej nie był znieważany Bara- 
nek. Nie ustanie odrazu we wszy 
stkich kościołach, bo jeszcze ma 
dusze miłujące Go i kapłanów, 
którzy z czystem sumieniem nie 
=. „pieniądze odprawiają Msze 

w. 

Odeimie On i odejmuje już 
duchownym nie wyłączając kapła 
nów marjawickich, władzę nau- 
czania i moc sprawowania Sakra 
mentów świętych”. 


Zabrania głoszenia kazań, a po 
leca tylko czytać Pismo święte. 
Wedle Kowalskiego Chrystus ma 
sam bezpośrednio udzielać sakra- 
mentów, a „Tymczasem zaś poz- 
wala Zbawiciel odprawiać Ofiare 
Mszy św. wszystkim naszego 
zgromadzenia kapłanom i kapłan- 
kom, a co się tyczy ludu naszego 
i rodzin, to Zbawiciel stopniowo 
będzie udzielał mocy swej kapłań 


święte, wszystkie obowiązki miło- 
Ści i pobożności chrześcijańskiej 
wypełniają”. „Spowiedź przed o- 
sobami duchownemi nietylko nie 
jest potrzebna, ale byłaby nawet 
szkodliwa”. Wogóle znosi wszyst- 
kie sakramenta w dzisiejszym te 
go słowa znaczeniu, a zaprowa- 
dza całkowity bolszewizm w swej 
sekcie, choć mu to nie przeszka- 
dza list swój podpisać: Wasz 
Brat Michał Arcybiskup Mariawi- 
tów”. 

Pismo marjawitów „Królestwo 
Boże na ziemi” zawiera tyle por- 
nografji, tyle naigrawań się z u- 
czuć religijnych i to wszystko 
pod głęboką maską obiawień ma- 


teczki, że każdy kto się tego do-. 
tknie, odczuwa wstręt, jednocze- | 


śnie głęboki żal, że coś podobne- 
go w naszym kraju może wycho- 
dzić. . 

Po procesach płockich opinia 
polska domagała się zamknięcia 
tego gniazda pornografji, czynni- 
ki rządowe jeśli nie dła innych 
względów to jedynie by nie kom- 
promitowano naszej opinii winien 
zwinąć, mając aż za dostateczne 
przyczyny, całą tę aferę. 

Jeśli władze rządowe pragnetv 
by troskliwie opiekować się oby- 
watelem : chcą zapomocą ustaw u 


czynić mu życie przyjemnem, | 


zmysłach | 


Uczyni to‘ 


dz miało za zadanie budowę nowych 
skiej tym rodzinom, które całe są. k : 


czyż nie powinny katoiickiemii 
społeczeństwu polskiemu zaoszczę 
dzić naigrawania się z jego uczuć 
ieligiinych? Cud nad Wisłą, ten 
wysiłek narodu polskiego i wi- 
doczną pomoc Bożą za pośred- 
nictwem Matki Najświętszej, ma- 
rjawici uważają za wskazane Wy- 
szydzać. Dla nich. którzy w Płoc 
ku witali bolszewików, to jest ni- 
czem, ale dla nas jest świętością, 


my. 
Nie piszemy już nic o pogla- 
dach politycznych rozwijanych 
przez marjawitów, ani ich kroni- 
ce, bo to wszystko nadaje się do 
pewnego rodzaju humoreski ale 
tylko nieszkodliwej. 
Społeczeństwo polskie katolic- 
kie bez ustanku należy mobilizo- 
wać i uświadamiać. że już wielki 
czas nadszedł, by marjawitów 
zlikwidować i że nie można wie- 
rzyć w ich dobrą wolę. Niemoral- 


kach pomiędzy nacjonalistami a 
komunistami. Kościół katolicki 
przechodzi tam naprawdę Golgo- 
tę: Nacjonalistyczny rząd w Nan 
kinie przesiąknięty jest ideami ima 
terjalistyczno-ateistycznemi szcze 
gólnie po przez młodzież szkolną 
chce doprowadzić społeczeństwo 
do kompletnego ateizmu. 

W szkole uznanej przez pań- 


stwo nie wolno nic mówić o reli-| 
której szarpać nie można i pie da| gii, namawiać do spełniania jakiej 


kolwiek praktyk religijnych it.p. 

Z drugiej strony komuniści na 
tchnieni przez Moskwę z całą nie- 
nawiścią zwracają się przeciwko 
religii, a w szczególności przeciw 
ko Kościołowi Katolickiemu. które 
go głowa Ojciec Święty z całą 
stanowczością potępił zbrodnie 
bolszewickie i nie mogąc w inny 
sposób. nawołuje świat katolicki 
do krucjaty modlitwy za uciemie- 
żony naród rosyjski i prześlado- 
waną wiarę. 

Ks. dr. Stefan Grelewski. 


ność przeżarła ich dusze i wpro- 
wadziła pewnego rodzaju obięd. | 

Fodurowcy albo tak zwany | 
kościół narodowy też nie spoczy- 
wa. Ostatnia „Polska Odrodzona” 
opowiada o przybyłej pielgrzym- 
ce z Ameryki, która ma wziąć u- 
dział w spalskich  dożynkach 
Chwali się, że posiadają iuż 71 
parafij i sześćdziesięciu kilku du- 
chownych, którzy stale wzrastają, 
Werbują oni kogo się tylko da na 
prawo i na lewo, chwytając rów- 
nież skwapliwie wszelkie odpadki 
od Kościoła Katolickiego. 

„Pielgrzym” protestancki i 
„Zwiastun Ewangeliczny” każdy 
na swój sposób pragnie pozyskać 
sobie zwołenników wśród wyznaw 
ców Kościoła Katolickiego. Sta- 
nowczo czynniki katolickie bacz- 
niejszą winny zwracać uwage na 
zawsze krecie, a niekiedy jeszcze 
ohydne podkopy pod wpływy Ko 
ścioła Katolickiego i uczucia reli- 
giine narodu polskiego. 

Z Rzymu, gdzie również zaku- 
sy sekt protestanckich dają się za 
uważyć. daje się słyszeć głos Oj- 
ca świętego Piusa XI, który przez | 
Motu Proprio z dnia 5 sierpnia 
b. r., zaleca w związku jeszcze z 
rozbudową Rzymu, stworzenie 
Dzieła Zachowania Wiary. 

Dzieło to w Rzymie będzie 


kościołów w niedawno wybudowa- 
nych dzielnicach, wreszcie stosow 
nie do przemówienia na konsysto 
rzu w dniu 13 czerwca b. r. obro 
nę przeciwko zakusom  sekciar- 
stwa. Francja, kiedy wybuchła 
walka z „Action Francaise” zorga 
nizowała tak zwanych „Vołontai- 
res du Pape” ochotników papieża 
U nas temu poświęcić się winna 
Akcja Katolicka, a kto wie czy 
nie trzebaby przynajmniej na pew 
nych terytorjach specia!nie zagro 
żonych sekciarstwem tworzyć or- 
ganizacje. których jedynem celem 
byłaby walka z sektami. 

, U nas „długo kołatało się zda- 
nie, a częściowo ieszcze się koła- 
ce że dla Kościoła Katolickiego 
tardziej jest niebezpieczną niewia | 
ra, wogóle — wolnomyślicielstwo. 
masoneria, a sekciarstwo lekcewa 
żono. Obecnie nomal:: już widać, 
że z jednem walcząc o drugiem 
nie należy zapominać. 

Katolicka prasa francuska z za| 
dowoleniem podaje szereg odzna- 
czeń księży zakonnikówni zakon- 
nic francuskich przez rząd, który 
do niedawna wypędzał ich zagra- 
nicę, a i dzisiaj zda się tylko tole 
ruje Położyli oni jednak tak wiel | 
kie zasługi wobec kraju. że i nie-. 
katolicki rząd nie może nad nimi 
przejść do porządku dziennego. 

Z Chin donoszą stale o wal-. 

p 


J. E. KS. 


Walki polsko - bolszewickie o, 
Warszawę zespoliły się niejako z. 
przedstawicielstwem Stolicy Apo 
|stolskiej w Polsce. Obecny Oj- 
ciec św. pozostając podczas walk 
sierpniowych 1930 roku w War- 
szawie modlitwami i słowami 
otuchy zachęcał naród i jego wol 
„sko do walki, wierząc w zwycię- 
i stwo dobrej sprawy. 

Następca Ojca św. Piusa XI na 
stanowisku Nunciusza i zarazem 
Jego Dostojny Przedstawiciel, J. 
E. ks. Arcybiskup F. Marmaggi 
|uważał za obowiązek jako przed 
stawiciel Stolicy Apostolskiej i 
potrzebę swego serca odwiedzić 
groby bohaterów w Radzyminie 
w dziesiątą rocznicę „Cudu nad 
| Wisłą”. 

Stosownie do zapowiedzi przy- 
był J. E. ks. Kunciusz do Kadzy- 
mina o god.. 6 po poi. i5 sierp- 
nia na cmeitarz wojskowy. Za- 
raz na wstępie puwitany został 
przez prezesa Zw. Inwalidów Pol 
skich, którego J. E. ks. Nuncjusz 


=") 


Dział Prawniczy 


Ks. J. J. Kamonka k. Lubartowa, naukowe względnie oświatowe. 


Na podstawie konwencyj „zawartych 
między Polską a Francją, wychodźcy 
nasi mają zapewniony odpoczynek nie 
dzielny co do ilości godzin pracy, to 
w przemyśle nie może on przekroczyć 
8 godzin, natomiast w rolnictwie ści- 


Ale nie jest określony godzinowo dzień : 


pracy, jednak pracodawcy przy przyj- 
imowaniu robotnika, podpisują z nim 
kontrakt, w którym „według panują- 
cych tam zwyczajów określają ile go 
dzin dziennie ma pracować robotnik 
na roli. Z zażaleniami należy się 
zwracać do Urzędu Emigracyjnego, 
Warszawa, Królewska 23. 


S. Z. Królewska Huta. Rozporzą- 
dzenie o umowie o pracy i urlopach 
nie obowiązuje na Górnym Śląsku, na- 
tomiast kwestję tę rozstrzyga się na 
podstawie obowiązującego dotychc«as 
kodeksu cywilnego. Prócz tego istnie- 
je rozporządzenie o umowach  zbioro- 
wych, które obowiązuje od grudnia 
1318 r. 


„Związkowiec“ Łuck, Według art. 
2 rozporządzenia Komisarza  Zie:1 
Wschodnich z 25 maja 1919 r., wszct- 
kie zebrania i odczyty w lokalach zar) 
kniętych czy pod gołem niebem, nie 
rioga odbywać się bez zezwolenia od 
nośnej władzy, które należy uzyskać 
na piśmie ze starostwa, przynajmniej 
na trzy dni przed terminem zebrania 
lub odczytu. 

Za przekroczenie tego rozporządze- 
nia (samowolne zwołanie wiecu) gro- 
zi kara aresztu, której podlegają soli- 
darnie wszyscy agitatorzy (art. 6 roz- 
porządzenia), natomiast udział w te'1 
zebraniu nie jest karany. 

Opodatkowanie księży. — Minister 
stwo Spraw Wewnętrznych wydaneln 
ostatnio pismem reguluje definitywnie 
sprawę opodatkowania księży. 

Ministerstwo wydając ten okólni« 
powołuje się na $ 2 p. 8 rozporządze- 
nia Min. Skarbu z grudnia 1926 T., 
według którego pomieszczenia miesz- 
kalne, zajmowane przez duchowień- 
stwo podlegają podatkowi od lokali. 
Zwolnione sa jedynie lokale urzędowe 
Liskupów i duchowieństwa, pomiesz- 
czenia seminarjów duchownych, don:7 
przygotowawcze dla zakonników i z1- 
konnic oraz gmachy, zamieszkiwane 
brzez zakonników i zakonnice, składa- 
jące śluby ubóstwa. Klasztory za: 
zakonników i zakonnic,  nieskładają- 
cych śluhów ubostwa są wolne od pa 
datku jedynie w wypadkach, gdy mie: 
szczą się tam zakłady  dobroczynie, 

Fora 


Co się tyczy podatku gruntowego, 
to duchowni, którzy nie opłacają pañ- 
stwowego podatku gruntowego, są wel 

| ni od opłacania dodatku komunalnego 
|do tegoż podatku gruntowego, jak rów 
nież nie ponoszą ciężarów, wypływa- 
jących z gminnego podatku wyrów- 
nawczego i świadczeń drogowych vw 
naturze, gdyż wymiar tych obciążeń, 
oparty jest na państwowym podatku 
gruntowym. ; 

O ile chodzi o specjalne opłaty i do 
płaty drogowe, to na podstawie art. 
art. 19 i 23 ustawy o budowie i utrzy- 
nianiu dróg publicznych — duchowień- 
stwo nie jest zwolnione od ponoszenia 
tych ciężarów, nawet w wypadkacai 
nieopłacania państwowego podatku 
gruntowego, ponieważ te opłaty wzgl 
dnie dopłaty nie są dodatkami do pce- 
datku gruntowego, leez stanowią 
współudział zainteresowanych w kosz- 
tach utrzymania i budowy dróg. 


O ubezpieczeniach służby kościel- 
nej. — Ponieważ dość dużo ks. ks. Pro 
boszczów zwraca się do nas o infor. 
"aacje w kwestji ubezpieczenie służby | 
kościelnej, vryjaśniamy co następuje: 

Jeżeli dany urząd skarbowy wyzna 
czył duchownemu zbyt wygórowany 
podatek, to należy wnieść sprzeciw do 
komisji szacunkowej, istniejącej przy 
każdym urzędzie skarbowym. 

W miastach ks. proboszczowie są 
obowiązani ubezpieczyć w Kasie Chv- 
rych swoją słóżbę. Co się tyczy pro- 
wincji, to służba księdza na wsi uwa- 
żana jest według ustawodawstwa spo- 
łecznego za służbę rolną i na tej pod. 
stawie nie we wszystkich częściach 
Polski podlego ona ubezpieczeniu. 

Ueżeli na wsi ks. proboszcz posiada 
fundusze ze składek parafjan to w; 
rien on ubezpieczyć służbę w Kąsie 
Chorych a organistę dodatkowo v. 
Funduszu Bezrobocia, jako pracowt.i- 
ka umysłowego. 

W tych parafjach, gdzie tych fun 
duszów niema na ten cel, to ksiądz 
nie jest obowiązany ubezpieczać służ- 
by w Kasie Chorych. Ksiądz pro- 
hoszcz musi mieć jednak poświadcze- 
nie Kurji, iż parafjanie nie skladają 
na ten cel dobrowolnych ofiar. 

Na podstawie zaś orzeczenia Naj 
wyższego Trybunału Administrącyjn? 
go z 12 czerwca 1928 r. III. 123148, 
ksiądz proboszcz nie ma obowiazku 
opłacać wymienionych ciężarów ubez- 
pieczonych ze swoich dochodów. 


W. 


i charakter 


NUNCJUSZ ARCYBISKUP 
F. MARMAGGI 


NA GROBACH BOHATERÓW W RADZYMINIE 


uściskał, przedstawicieli wołsko- 
wości, starostę i szereg delega- 
cyi orgamizacyj spolecznych. 

Na cmentarzu J. E. ks. Nun- 
cjusza powitał po łacinie pro- 
boszcz radzymiński, ks. kan. Ko- 
byliński otoczony  miajscowem 
duchowieństwem. 

Po tych powiłaniach J. E. ks. 
Nuncjusz ubrał się w szaty ko- 
ścielne i odprawił modły za du- 
sze bohaterów z pod Radzymina. 
W nastroju poważnym wielkie 
rzesze zebranych szły za J. E. 
ks. Nuncjuszem w orszaku żałob- | 
nym odmawiając modlitwę za 
umarłych. 

Pod kapliczką na cmentarza 
wojskowym Dostojny Przedsta- 
wiciel Stolicy Apostolskiej w Pol 
sce wygłosił następujące prze- 
mówienie po francusku, a rastęp- 
nie przetłumaczone na język pol- 
ski przez ks. dr. S. Grelewskie- 
go: 

— Na tem cichem połu cmen- 
tarza historycznego w obecności 


tych świętych grobów leżą naj- 


piękniejsze kwiaty młodzieży pol 
skiej, nasze dusze przenikniome 
są do głębi trzema myślami 
wzniosłemii i świętemi. 

Posłuchajmy w tym momencie 
tak uroczystym, głosu wiary i 
Oiczyzny. Pierwsza myśl to po- 
dziw dla tych walecznych żołnie- 
rzy, którzy byli cudem dla całe- 
go Świata przez swą odwagę w 
momencie decydującym dła na- 
rodu polskiego. 

Druga myśl, to wdzięczność dła 
tej krwi ofiarnej, która niejako 
odkupiła Ojczyznę i jej wolmość. 

Trzecie uczucie, to kołd wo- 
bec wyroków Opatrzności i do- 
broci bożej. która sprawiła, że 
zbawienie waszej Ojczyzny ma- 
stąpiło za pośrednictwem Naj- 
świętszej Marji Panny, Krółowei 
Korony Polskiej, właściwej twór 
czyni „Cudu nad Wisłą“. 


Pochyłmy nasze czoła przed 
temi grobami, które kryją tyle 
miłości, tyle życia i które mó. 
wią o wielkiej cnocie obywatel- 
skiej i wojskowej narodu pol- 
skiego. i 

Padniimy na kolana i módlmy 
się: 

Pokój i chwała dla zmarłych 
bohaterów, pozdrowienie i po- 
myślność dła żyjących, cześć i 
szczęście dla Polski. 

Zakończywszy przemówienie 
J. E. ks. Nuncjusz udał się do 
Kapliczki cmentarnej i chwilke 
modlił się przed ołtarzem Matki 
Boskiej Częstochowskiej. 

Zegnany bardzo czule przez 
zebraną ludność, powoli, poprzez 
cisnące się tłumy, opuszczał J. 
E. ks. Nuncjusz cmentarz woj- 
skowy. Przy bramie jeszcze raz 
dziękował za odwiedzenie gro- 
bów Dostoinemu  Gościowi pre- 
zes inwalidów wojennych i 
przedstawiciel pierwszego pułku 
łączności. J. E. ks. Nuncjusz ode- 
zwał się do tego młodego ofi- 
cera: 

— W twej osobie błogosławię 
wszystkich bohaterskich żołnie- 
rzy Polski odrodzonej. A odjeż- 
dżając wzniósł okrzyk: „Niech ży 
je Polska katolicka“, Cały tium ze 
branych na to odpowiedział: 
„Niech żyje Ojciec Święty i jego 
przedstawiciel, Nuncjusz“. 

Cała krótka uroczystość nosiła 
niezwykle podniosły. 
Wszystkich serca łączyła gorąca 
modlitwa za tych, którzy wał- 
czyli za Polskę, przedmurze 
chrześcijaństwa. 


Sg 


FUTRA 
maty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerahianie i reparacja futer, faso- 
ny modne, robota solidna. 
KACPRZYK 
" Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-038. 


Na sezon letni, 
najnowsze faso- 
ny i kolory ka- 


peluszy mę- 

> skich, oraz cza- 

pek sportowych. 
a Pochmara 


Zgoda 3, tel, 79-24 


í Ca asii ED Yot 


1 


SZEWC ORTOPEDYSTA 
A. BIERNACKI 
, Elektoralna 19. ; 


MEBLE 

Bołidne najtaniej. Wybór wielki; By- 
pianie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
'uteły, krzesła. Otomany, tapczany, 
fkozetki. Brystolki, okazyjne salony 
"1 kozzpiłuty klubowe. Gotówką, ratam’, 

Dogodne warmiki 

„PFLORYDA” 
Chmielna Nr. 41, róg Marszałkowskiej 


kowazena Wyiwornin stempli | klisz 


kagczukowych 
Z. GĄSIOROWSKI 


V umra, Żytnia Nr. 21. 


HWE WŁOJY| 


, PRZYCIEMNIA 
©  wArYCAMIASY 


juwenel 
Mna KAŻBY Ż KOLOR 

D LANCIA RIESŁKODŁNWY 
LIENT WARSZAWA 


Fabryka maszyn 
Pońozossntozo-trykotatowych. 
poloca: 

maszyny 

najtaniej na 
dogodnych 
warunkach 

Wyau+.1 pończosznictwa. 


I. Kuciński 


Warszawa, Nowy-Świat58. 


A_Balpstrady | 


schody, okna, ko 
hemny roboty ól» 
sarskie po cenaot 
kenku se. 


zau 


usuwa momental- 
nie ołówek „Aga- 
wa“ Nr. 1, Nieby- 
wała nowość! Nie 
tłaści, nie brudzi 
stokroć lepszy od kremów. Wybiela 
wygładza, udelikatnia. Cena 1.50, my- 
"dło bietąc „Rarwą* Nr. 1 — zł. 1%. 
wągrów i tłustej ceny polecamy 
ołówek i myuło „Agawa“ Nr. 2, 
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GOŚĆ NIEDZIELNY 


ilustrowany tygodnik katolicko-społeczny 
jest najtańszem pismem ilnstrowanem w Polsce 


Gość Niedzielny redagowany jest w duohu szczerze katolic” 

kim, a artykuły jogo omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu 

atracje ze świata katolickiego i życła społecznego wykonano są 

pierwszorzędną techniką rotograwurową. 
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy, 

numer pojedyńczy 20 groszy. 

„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* należy żądać przy każdym kościele kat 

i u sprzedawców gazet. 

Numery okazowa wysyła bezpłatnie administracja w Katowicach 
ul. Marsz, Piłsudskiego 58. 

Mieszkańcom miaafa stol. Warszawy i okolicy, podajem uprzejmie 

do łaskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 

„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* na Warszawę i okołicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH 


„KRONIKA RODZINNA” w Warszawie, Podwale 4 tel, 15-95, 


Tamże można otrzymać numery okarowe i zamawiać „Głością Wie- 
dzielnego" w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej. 


1 
Ż t é i h na wszystkie dni w roku, dzłeło 
ywo y w etyce opracowane przez ks. doktora 
W. Galanta, ozdcbione 366 ilustracjami, 740 stron druku, w ozdob- 
nej oprawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł. 


sma krzyż nieba) „D 
Życie i śmierć Pana JEZUSA. [i73 £74 niebo) „Droge 
Najśw. Marji Panny, 


opis miejsc cudami słynących I Żywoty Świę- 
fych w jednym komplecie, format 22X34 cm., w odobnej oprawie, 
cena 25 zł. 


Dokąd idziesz Panie! (Qwo Vadis) Sienkiewicza, 292 str. 


ilustrowane w oprawie, cena 4 zł. 
Na opłatę poczt, należy załącryć 3.50 zł. Powyższe dzieła powinny 
znajdować aię w każdym domu katolickim, będą ozdobą i pamiątką 
i dla prawnuków, więc kto zamówi nie pożzłuje. Wysyła księgarnia 
„Czeczwa* p. z. Jana Mackowa, Rożniatów, Małop. Strutyn W, 154, 


a 
fi KUP KSIĄŻKĘ POD TYTUŁEM: E 


„ŚWIAT MURZYŃSKI” 


KS. ALOJZEGO MAJEWSKIEGO P, S. M. 
— długoletniego misjonarza w Kamerunie — 


Ks. A. Majewski, znany autor, stworzył swemi książkami opisu- 
jącemi Życie centralnej Afryki poważną pozycję w dorobku 
ludoznawczym. 

Ostatnio wyszła z pod jego pióra książka pod tytułem „ŚWIAT 
MURZYŃSKI* napisana pięknym, swobodnym atytem, stanowiąca 
miłą lekturę, wprowadzając nas w tajniki świata murzyńskiego, 
77 tablic ilustrowanych dwuetronnych zdobi to dzieło, 


Cen 5,50. z przesyłką 6,00 zł. 
Zamawiać „Wydawnictwo Księży Pallotynów” 
MS Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71. EJ) 


ź 
WR TY à 
wy 
LE 


Nadzwyczajny wybór kompletów orez po zych kredensów, szaf 
lustrzanych, stołów, otoman, tapczanów, kozetek, foteli klubowych i t. p. 


Uwaga! Aleje Jerozolimskie 43, 
vis-a-vis dworca za Poznańską. 
Ceny bezkonkurcnoyjac, prosimy aprawdzić. 


groat rom ce 
I OSUWANASN MEISE va. 
DILAN EE 


TÓRPROZŁEW 00 BYL UTUWYTOL A DORDZŁYCH ` 


G UC BA 


AR KOWALSKI 


Pierwsza Krajowa 


Wytwórnia Wyżymaczek 


alumiajowych patentowarych 
lepsze t o wiele tańsze od zaśrowicanych 


NA ŁOŻYSKACH KULKOWY 


AROSONANZUNNSSZNEROZZRZENDOZZCZODOROĘSZODACZODOBDDOSARDZOAGWA = Fi 


uż 


Do 20 miesięcy 


kredytu udziela tylko 


Tow. Popierania Wytw. Polsk. 


tr. vr. 1930. Nr. 224, 


Gdzie można najtaniej 
kupić? 


Krawiec Męski 
WŁ. GODLEWSKI PASY 


Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 


tel. 406-61. Przyjmuje wszalkie obatą- lecznl czs | 
hmki ¢ własnych i powierzonych ma» uszczupiając9 
terjałów, Ceny przystępne. 
| GUMOWE 
asusa JE pończoch] 
na żylaki 
ZAKŁAD 


orror. W, Lachowicza 


Warszawa, Marszattrwika 129, merweze pat 
CEMY PRZYSTĘPNE! 


Kapelusze i czapki męskie 


KAROL STEGNER 
Trębacka Nr. 14 


Protezy z duraluminium 


Mo E niezwykle lekkie I trwa- 
i W łe, (ostatnia zdobycz 

b BP techniki), aparaty lecz- 
I nicze-ortopedyczne i 
; chirurgiczne (wyciągo- 
$ we), pasy przepuklino - 
SAID we i brzuszne, wkładki 
k; f na płaską stopę 1 obu- 
ci wie lecznicze. 


Poleca Wytw. Drzyrz. Ortop. 


ANT. KUGLEAR 


MARSZAŁKOWSKA 421 Pei» 
tełaton 145-32. 


zlote: Petorsburg 191% 
Hegas Warszawa 1927. 


Firma chrześcijańska 


Fabryczne Składy MebH 
M. KLASURA 


Warszawa, Żórawia Nr. ? i Chmielna |? 
6. Poleca meble gwarantowanej do- |? 
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bł- 
bljożeki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny nishie. Sprze- 
daż także na raty. 
a NON 
MEBLE 
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 
ty, wytwórni własnej, poleca 
F. URBANOWSKI 


Wilcza Nr. 20 róg Kruczej. 
| POŃCZOCHY, M 
| TRykOrażs 2 


JULJAN CYBULSKI 


'Fabryka luster 1 sallfiernta szkła 


B-CIA BABICZ 


Warszawa, Solec Nr. TT, tel. 450-12 
Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel ' Lustra meblowe i galanteryjne arkta 


148-15. Połeca pońezochy, skarpetki 


techniczne oraz wszelkie roboty w, 
i reformy w wiyikim wyborza, 


zakres azklarstwa wchodząca 
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PIECE SZRAJBERA "in 


1 kachana 
Mocna I trwała, konstrukcja stata hermatycznośłk= 
a skutkiem tego 50 eoszcręcnożści opału w porównania do 
wszystkich picców kaflowych, Zbądcmośćł corocznych remom: 
tów, estetyka. gwarancja, tanilość. Przeszło 10.060 
sztuk w użycia. Polecane i wypróbowane przes warystkic minieterztwa 
i urzędy, 
Wynalazek | wyrób catrkowicie polskie 


KAROL SZRAJBER 


w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Ne, 320-354 
w|UZUVY TZTTSIBTR"EEA 


passsanocara aaa LLET SAARORNGAECE ETETETT stese sazawaazaacy 


Zakład SLUSARSKO-MECHANICZNY 
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powtlża) 


A 


Gd 


Frowadaony przez długoletniego kierownika 
BZŁKOŁY RZEMIOSŁ XX. BAŁSZJANÓW 


saa eąpexe020 


pz 
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| -vkonuje: BRAMY 1 OGRODZENIA kościelne I emam 
i balkony, bąlustrady, żeturja | okucia do akiga 
i drzwi, tudziet wszelkie reparacja 


zzRRZZDARZRO uDNAABAUA UZATUBADRAGO 
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Niedawno opuściła Prasę książka pod tytułem 


W RĘCEOJCA 


opisująca w wzruszający sposób ostatnie chwile życła wielkich ludz 


e. zamawiaćz 


KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO lub DOM PRASY KAT 


Warszawa, Krak. Przedmieście 71. 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


10. vili. 1500, INf. GOJ. 


Polacy za kordonem i na emigracji 


W Chili. 


POLACY 


„Wychodźca* podaje cie-! 
kawe wiadomości o kolonii pol- 


ną, uwzględniającą napływ cu- 
dzoziemców. Ustawa klasyfikuje | 
ich według ras, przyczem za naj- 
bardziej pożądany element uwa- 
ża się anglo - sasów, następnie 
rasę germańską, a nakoniec sło- 
wiańską. 

Polakom szkodzą bardzo zaw) 
mieszkali w Chile Niemcy, przed- 
stawiający nas jako zacofany na- 


W CHILI 


P. Talma spojrzał na napis. 
Istotnie stacja kolejowa została 


ki swym stosunkom, uzyskał 
zmianę nazwy miasteczka, osobi- 
ście pokrył wszelkie koszty stąd 


(wynikłe i wykupił cały nakład W roku 1669 OO. Jezuici na ru- 


druków i biletów kolejowych o 
starej nazwie, przeforsowawszy 
wpływy niemieckie. I tak po- 
wstała „Polonia* w Chile. 

Z pań na wyróżnienie zastu- 
gują: p. Halina Haft, oraz córka 


skiej w Chili, podkreślając na przechrzczona na „Polonię“. Mia- | dla licznej rodziny książęcej, dia- 
wstępie, że republika Chili wy- steczko również. Właściciel, mil- tego też na początku 16 wieku wy 
dała w b. r. ustawę kolonizacyj- joner w ciągu 2-ch tygodni, dzię- pudqowano nowu zamek na Ostrów 


też zamek obronny, mieszczący, 
Się na pagórku, z którym łączyło 
się wspomnienie św. Waiciecł:a. 
W roku 1228 książę Kazimierz O- 
polski kazał wznieść mury abók 
zamku i miasta. Stary zamek opol 
ski zczasem stał się za szczupły 


ku. W roku 1387 wyraźnie już no 
wy zamek jest wymieniony. Z cza 
sem stary zamek stał się ruiną. 


inach jego wybudowali sobie ka- | 
plicę. Wieża starego zamku zacho 
wała się do naszych czasów. ; 


W nowym zamku umarł w ro 
ku 1532 ostatni z Piastów książę 


ród, o niskiej kulturze, a co za p. Niedbalskiego, p. doktór Mar- na Opolu i Raciborzu, łagodny i 


tem idzie podatny dla wpływów 
komunistycznych. 
Ilość obywateli polskich w Chi 


ta Niedbalska, obie pracują bar- Pobożny Jan V. Pamięci jego gro- 
dzo czynnie. Co do ostatniej po- boWiec z łacińskim napisem mie- 
zwolimy sobie zauważyć, że pia- ŚCI się w kaplicy św. Trójcy w 


le wynosi około 300-tu, z czego stuje ona godność sekretarza sze 


kościele św. Krzyża w Opolu. W 


32 jest wyznania rzymsko - ka- fa sanitarnego chilijskiego i była Ciągu następnych stuleci coraz to 
tolickiego. reszta wyznania moj- delegatem rządu Chile w r. 1918 więcej ulega zniszczeniu, aż wre- 


żeszowego. Procentowo 62 proc. na Zjazd Panamerykański, gdzie SZ 


e na pożarze w roku 1739 re-- 


kupców, 25 proc. przemysłow- referat Jej był przyjęty burzą iencia opolska zażądała zapomogi 


ców, 7 proc. księży Salezjanów, | 
2 proc. inżynierów i 0 proc. róż- 
nych. | 

Obywatele polscy wyznania 
mojżeszowego zorganizowani są 
w dość silnych klubach żydowy 
skich, posiadają swe pisma w jẹ- 
żykach hiszpańskim i  hebraj- 
skim. Poważne wsparcie maią 
z Półn. Ameryki. Kokietują rząd 
chilijski, który obecnie poczynił 
pewne ograniczenia imigracji ży- 
dów do Cihili i zaczyna nieufnie 
odnosić się do nich. Jeszcze 
przęd kilku łaty było utarte zda- 
nie wśród ogółu, że Polak to „Ju 
dio“, to znaczy to samo co żyd, 
przyczem nie brakło oszustw, 
bankructw i t. p. czynionych 
przez obywateli polskich wyzna- 
nia mojżeszowego. 

Kontrakcję rozpoczęło Stow. 
Ognisko Polskie b. ostrożnie, li- 
cząc się z wszelkiemi nastep- 
stwami. Obecnie rozróżnia się| 
już „Judio Polaco“ i „pura Pola- 
co“, Żydzi względem sprawy 
polskiej zachowują się obojetnie. 
Polacy rzym. - katol. żyją z nimi 
w zgodzie. trzymając się jednak 
w rezerwie. Bibjotekę polską im. 
Ignacego Domeyki prowadzi p. 
Falina Haft przy celle Seminario 
nr. 252. Biblioteka b. uboga, li-. 
cząca około 200 dzieł. 

Jak powstała „Polonia* w Chile 

Pozwolimy sobie podkreślić b. | 
»artjotyczną, niepowodowaną by 
aajmniej chęcią pochwał i na- 
gród, cichą, a skuteczną pracą | 
od kilkudziesięciu lat p. Florjana 
Niedbalskiego, obecnego prezesa 
Ogniska. Człowiek szlachetny, | 
uczynny, opiekujący się osobiś- 
cie emigrantami, mający wiele 
zasług faktycznych (podczas 
wojny Światowej) na terenie 
Chile ofiarny na cele narodowe, 
następnie p. inż. Emil Świerczew 
ski, oraz p. Józef Talma, dzięki 
któremu otrzymała nazwę „Po-, 
lonia“ jedna z miejscowości i 
linji Santiago — Polonia. 

A mianowicie, p. Talma będąc 
administratorem majątku pewne- 
go magnata chilijskiego przed 40 
laty, tęsknił za wolną Polską. 
Pewnego razu zagadnął go wła- 
ciciel o przyczynę jego smutku. 

— Panie — odrzekł=nie mam 
oiczyzny — jakże mogę być we- 
sały? 

Właściciel, który bardzo cenił 
Talmę. nic nie odrzekł, tylko na; 
drugi dzień wyjechał do stolicy. 
Wrócił po 2-ch tygodniach do. 
miasteczka, a gdy nazajutrz uda- 
li się powozem do stacji kolejo- 
wej, przybywszy "na miejsce 
właściciel rzekł: 

— Panie Talma. oto jest Polo- 


| 


nia, a nie tęsknij już. 


oklasków. 

W prasie zabierała głos pisząc | 
artykuły w „Obronie Ojczyzny | 
niego ojca* w czasie wojny świa | 
towej, gdy Niemcy występowali 
przeciwko Polsce. 

Pozatem nie można pominać 
zasług p. Konsula lę. Domeyki. 
który jest duszą wszelkiej akcji 
polskiej na terenie Chili. 

Nakoniec należy podnieść pro- 
pagandową akcję na rzecz Pol- 
ski 18-tu księży Salezjanów Po- 
laków, rozrzuconych na terenie 
całej Republiki. 


Na Ślaskn Opolskim. 


Połacy a wybory 


Na czele walki wyborczej na 
Śląsku Opolskim stanęli naiwyhit 
niejsi parlamentarzyści niemieccy. 
Centrum wystawiło we Wrocła- 
wiu kandydaturę kanclerza Rze- 
szy Brueninga, a w Lięnicy min.) 
spraw wewnętrznych dr. Wirtha, 
jako swych kandydatów czoło- 
wych. Związek agrarjuszy Rzeszy 
wystawił kandydaturę min. rol- 
nictwa i wyżywienia dr. Schiele 
ro. Na czele listy wyborczej stron 
nictwa socjaldemokratów na Ś!ą- 
sku Opolskim [iguruje prezydent! 
parlamentu ILoebe. 

Postawienie tych kandydatów 
dowodzi, iż wśród Niemców istnie 
ią poważne obawy o wzrost gło- 
sów polskich na Śląsku, które pud 
na na Polsko-Katolicką Partię Lu 
dową. 

Według ogólnej opinii w ko- 
łach mniejszościowych — Śląsk 
trzyma w swych rękach klucz sv- 
tuacji wyborczej Polaków w Rze- 
szy, ponieważ Śląsk Opolski liczy 
rajwięcej Polaków ze wszystkich 
dzielnic niemieckich Jeśli ludność 
tei dzielnicy obudzi się — wów- 
czas nie o 1. lecz kilku mandatach 
będzie mogła być mowa. Wystar- 
czyłoby do tego, Żeby jedna 
czwarta miljona. która wstrzyma 
ła się w roku 1918 od głosowania, 
poszła do urny wvborczej I głoso- 
wała na polską listę. 

Jeśli Ślązacy spełnią swój obo 
wiązek — piszą dzienniki — wów 
czas głosy polskie z innych dziel- 
nic złączone zostaną na wspólną li 


jstę polską i jeśli osiągnie ona od- 


powiednią ilość głosów, wówczas 
Polacy, będą mogli prócz posłów 
ze Śląska, wprowadzić jeszcze po 
słów z listy państwowej. 


Usuwanie śladów polskości 
I 
Opole za czasów Bolesława; 
Chrobrego było siedzibą kasztela- 
na, z tej racji znajdował się tam 


na jego reparację od stanów księ 


stwa Opolskiego, której z począt- 
ku odmówiono — wkońcu jednak 
udzielono. 

16 września 1740 r. — więc 3 


miesiące przed wkroczeniem Fry- 
deryka Wielkiego na Śląsk, pisał 
opolski urząd krajowy, że podda- 
ni pow. opolskiego, dostarczali ty 
le zwózek do odbudowy zamku. 
że nie mogli zwieźć , drzewa na | 
opał dla sali ratuszowej. 


| 


Obecnie Niemcy dla usuniecia 
ostatnich śladów polskości rozbie 
rają resztki murów zamku i wie- 
żę. zamierzając w miejscu tern 
wybudować nowoczesny ginach 
rządowy. 


Stany Zjednoczone. 


Polacy w Chicago 


Według raportu przewodniczą- 
cego chicagowskiego, doradcze- 
go komitetu cenzusowego, Józe- 
fa Vesely, ilość Polaków w tem 
mieście, uważanem zupełnie słu- 
sznie za stolicę Polonii amery- 
kańskiej, wzrosła od r. 1920 do 
1929 ze 137.611 osób, do imponu- 
jącej liczby 400.000 w przybli- | 
żeniu. 


Co do innych grup narodowo- 
ściowych, to Vesely podał sze- 
reg następujących danych: 


W Chicago mieszka obecnie. 
200.000 murzynów, w porówna- 
niu do 109.458 w r. 1920. —Lud- 
ność niemiecka powiększyła się 
w  ostatniem dziesięcioleciu ze 
112.288 do 350.000, Irlandzka z 
56.836 do 175.000. Przyrost in-| 
nych grup narodowościowych od 
1920 r. jest następujący: Szwedzi ` 
58.392 na przeszło 150.000; 
Duńczycy z 11.263 na 30.090: 
Grecy z 11.546 na 60.000; Włosi 
z 59.215 na 1500.000; Meksykanie | 
z 1.14! na 30 tysięcy. i 

W Chicago, gdzie nigdy nie! 
mieszkało wtelu Japończyków, 
ostatni spis ludności podaje ich 
liczbę na około 300. Grupa chiń- 
ska liczy tu 2.353 osoby. 

Przy tej okazii pisma polskie 
w Ameryce zwracają uwagę na 
przykry fakt, że Polacy, stano-! 
wiący naiwiększą grupę narodo- 
wościową w Chicago, nie maią 
nawet cząstki wpływów. jakimi, 
winni z tytułu swej większości 
rozporządzać. Uparty konserwa- | 
tyzm. doprowadzający do skost-. 
nienia wielu organizacyj, nikły 
pęd do oświaty, znikoma ilość 
inteligencji, oto przyczyny spy- 
chające Połonię chicagowska na 
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Brazylja. 


PULSKIE SIOSTRY MIŁOSIERDZIA 


P. J. Stańczykowski pisze na 
łamach czasopisma „L ud“, wy- 
chodzącego w Kurytybie: 

— Jeden z polskich księży Mi- 
sjonarzy, pracujący już długie 
lata w Południowej Brazylii, a 
znający, jak to wynika z dzieła, 
wyśmienicie dzieje tutejszej ko- 
lonizacji polskiej, napisał cieka- 
wą z wielu względów książkę o 
działalności i srebrnym jubileu- 
szu Polskich Sióstr Miłosierdzia 
w Brazylii. 

Autor chronologicznie podaje 
dzieje poszczególnych wypraw, 
których od roku 1904 do 1927 
było 9 oraz domów, założonych 
dotąd w 9 miejscowościach, i opi 
suje szeroko zakreśloną działal- 
ność tych pionierek na polu 
oświaty i miłosierdzia. Wszak 
otwierają one nietylko Świetnie 


rozwijające się szkoły elementar-' 
ne i gospodarcze, ale nadto opie- | 


kują się chorymi w licznych 
szpitalikach własnych lub rządo- 
wych lecznicach, zakładają sie- 
rocińce i odwiedzają ubogich, 
niosąc wszędzie pomoc moralną 
i materjalną. 

O zasługach ich na polu reli- 
gilnem, przez popieranie Stowa- 
rzyszeń Dzieci Marji, prowadze- 
nie chórów kościelnych i t. d., 
nie trzeba wspominać; znaczyło- 
by to dowodzić okrągłości koła. 
Tylko zaślepiony wróg Kościoła 
katolickiego może nie uznawać 
zasług, położonych przez nasze 
Siostry Miłosierdzia w ćwierć- 
wiekowej pracy około rozwaju 
polskiego wychodźtwa w Połud- 
niowej Brazylii. 

To też z okazji srebrnego jiu- 
bileuszu tei błogiej , działalności 
posypały się słowa uznania ze 
wszech stron. Obok telegramów 
od ks. Kardynała A. Hlonda. Pry 
masa Polski oraz licznych przy- 
iaciół z kraju, nadesłali serdecz- 
ne życzenia p. dr. Tadeusz Gra- 
bowski, poseł Kzplitei Polskiej w 
Rio de Janeiro. p. Kazimierz Do- 
wnarowicz, Konsul Rzplitej Pol- 
skiej w Kurytybie i wielu innych 
życzliwych rodaków. 

Dla przyszłego historyka ko- 
lonizacji polskiej w Brazylii 


książka o ćwieróćwiekowej pracy ` 


Sióstr naszych będzie przedsta- 
wiała pierwszorzędny materiał 


W Belgii 


Górnicy Polscy. 


Statystyka polskiej 
górniczej, zamieszkałej w zagłę- 
biach węglowych na południu i 
południo-wschodzie Belgji, wy- 
kazuje na dzień 1 stycznia 1930 
r. ogółem 12.440 osób. Liczby 
Połaków, zatrudnionych w posz= 
czególnych zagłębiach, oraz licz- 
by członków ich rodzin ilustruje 


następująca tablicą: 
Centre 1.161 
Namur 135 
Mons 2.304 
Lićge 4.501 
Charleroi 3.703 
Różne 634 

Razem 12.440 
W tej liczbie męszczyzn jest 


8.883. kobiet 1.525, dzieci 2.632. 

Ogólna liczba obywateli pol- 
skich, zamieszkałych w prowin- 
ciach południowych i południowo 
-wschodnich Belgji, stanowiła w 
dniu 1 stycznia r. b. około 31.040, 
w tem robotników innych kate- 


szary koniec. 


goryj, poza górnikami, około 
4.000. 


ludności. 


z którego obficie będzie mógł 
czerpać. 

Dla przyjaciół zaś zasłużonych 
pracowniczek w białym kornecie 
książka będzie miłą pamiatką. 
, Wszak i szata zewnętrzna przed- 
stawia się dobrze, zwłaszcza, że 


dzieło zdobią liczne ilustracje, 
uzupełniające doskonale jego 
treść. 


T U 
Autorowi należy się zupełne 
uznanie za opracowanie tak po- 
|żytecznej, a cennej książki, którą 
‚wzbogacił naszą ubogą jeszcze 


' literaturę polsko - brazylijską. 
| 


Na Śląsku Czeskim. 


Szkoły połskie 


Ostatnie tygodnie, poprzedza- 
jące wpisy szkolne są dla ludno- 
ści połskiej w  Czechosłowacii 
okresem ciężkiej próby. Ludność 
ta, rekrutująca się niemal wy- 
„łącznie z warstw robotniczych i 
mmałorolniczych, załeżnych pod 
względem ekonomicznym od cze- 
, skich i niemieckich pracodawców 
jest przedmiotem presji na kopal- 
‘niach i dobrach państwowych. 
|Trzeba rzeczywiście wielkiego 
hartu ducha i wysokiego u- 
jświadomienia narodowego. ja- 
kie charakteryzuje tamtejsze spo- 
leczeństwo polskie, aby przejść 
zwycięsko poprzez wszystkie nie 
bezpieczeństwa, czyhające na 
|zgubę duszy polskiei. 

W b. r. szkolnym polskość zna- 
komicie przeszła "swoją próbę 
piwa, Urzędowe wyniki cze- 
'chosłowackie stwierdzają poważ 
ny przyrost dziatwy w szkołach 
polskich, O ile w poprzednim ro- 
ku analogiczne zjawisko dało się 
zaobserwować na terenie więcej 
rolniczego powiatu czesko - cie- 
szyńskiego. to w b, r. fala proce- 
su odzyskiwania dzieci polskich 
ze szkół obcych objęła także 
przemysłowy powiat frysztacki, 
gdzie robotnik polski na każdym 
kroku spotyka się z agitacią in- 
żyniera i sztygara czeskiego. 

W powiecie frysztackim wpi- 
sano do polskich szkół wydzia- 
towych 731 dzieci, do szkół lu- 
dowych 3954, razem 4685 dzieci. 
a więc o 99 dzieci więcej. niż w 
roku poprzednim. W powiecie 
|frydeckim i morawsko - ostraw= 
| skim zapisano 452 dzieci. Wli- 
czając uczniów gimnazjum or- 
łowskiego i seminarium ostraw- 
skiego, dochodziny do liczby 
|1200 kilkudziesięciu dzieci. 

Przyrost dzieci polskich w po- 
wiecie cieszyńskim osięga liczbę 
300. W tym powiecie pozycie 
ludności polskiej są najmocniej- 
sze. Jakkolwiek i powiat frysz- 
tacki wykazuje faktyczną więk- 
szość polską, to iednak napór 
elementu czeskiego iest tu moc- 
niejszy. wskutek czego ięzyko- 
wo polskie gminy podlegają 
wpływom czeskim. Natomiast w 
l powiecie  czesko - cieszyńskim 
po chwilowej depresji, spowodo- 
wanej rozstrzygnięciem kwestii 
cieszyńskiej į uciskiem narodo- 
wościowym, zwłaszcza w pierw- 
szych latach po przydzieleniu do 
| Czechosłowacji, żywioł polski po 
woli przychodzi do siebię i oda 
zyskuje z powrotem to. co przeju 
ściowo znalazło się w rękach oba 
cych. *Świadczą o tem chośby 
„ostatnie wyniki wyborcze, które 
nietylko powiększyły liczbę man- 
datów polskich, lecz również 
przyniosły większość polską w 
kilku gminach rzekoma  „cze- 
| skich“. 
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Co słychać w Warszawie? 


Z ZAGADNIEŃ WIELKOMIEJSKICH 


REGULACJA PLACU TEATRALNEGO. 


Place w wiekach minionych nie 
należały do arteryj ruchu. były to 
miejsca skupienia handlowego i 
targowego. Sytuacja ta zmieniła 
sie obecnie do gruntu. Gorączko- 
wy ruch wielkomiejski nadał pla 
com charakter rozdzielnika. regu- 
łatora. Racjonalna modernizacja 
placów iść przeto winna w kie- 
runku przystosowania do tych no 
wych zadań. 

Place warszawskie, nieliczne 
zresztą. nie mają pod tym wzglę- 
dem szczęścia. Projekty regulacii 
Placu Saskiego zmierzają właści- 


wie do likwidacji wolnej przestrze, 


ni, przez wzniesienie tutaj monu- 
mentalnego manzdemu, przepro- 
wadzana obecnie regulacja Placu 
Teatralnego, zaprojektowana jest 
w ten sposób, że spotęguje tylko 
trudności komunikacyjne. 

Plac Teatralny stał się siłą rze 
czy poważnym rozdzielnikiem ru- 
chu, skupiającym ponadto w godzi 
nach wieczorowych przed gmacha 
mi teatralnymi większą ilość sa- 
mochodów. Zdawało się, że plan 
regulacji pójdzie po linii odgrani 
czenia ruchu normalnego, ciągle- 
go — od owego nadmiernego sku 
pienia pojazdów przed Opera i Te 
atrem Narodowym. Linja demar- 
kacyjna jest wprawdzie przepro- 
wadzona, ale jedynie na odcin- 
kach parometrowych, co jest rze 
czą stanowczo niewystarczającą, 
a ponadto bocznica dla samocho- 
dów, zmierzających pod teatry 
ma niczem niewytłumiaczone krzy 
wizny. =" 

Krzywizny te przy wązkości 
bocznicy utrudnią przejazd pojaz 
dom większym, a zatrzymanie Się 
uniemożliwią w zupełności. 

Przestrzeń zajęta chodnikiem 
posiada od strony t. zw. „filarów” 
Teatru Wielkiego, przy wylocie 
wąskiej, całkowicie do ruchu no- 
wożytnego ni nie _przystosowanej uli 


Pobór 


Wcielenie rocznika 1909 


Wcielenie do szeregów poborowych 
rocznika 1009 w pierwszym turnusie 
odbędzie się między 1 a 10 m. paździer 
nika. W połowie przyszłego miesią 
ca rozpoczną powiatowe Komendy 
Uzupełnień rozsyłanie kart powoła- 
nia. 


ZAKAZ PRZEDSTAWIEŃ 
„PRZESTĘPCÓW” 


W sobotę popołudniu Komi- 
sarjat Rządu na m. st. Warszawę 
zakazał przedstawień sztuki Bruc 
knera „Przestępcy” do czasu no- 
wego rozporządzenia. 


DZIAŁ OFIAR. 
REDAKCJA NASZA PRZYJ- 
MUJE OFIARY NA RZECZ Ko. 
MITETU UTRWALENIA PAMIĘ. 
CI MJR. LUDWIKA IDZIKOVW. - 
SKIEGO. 


Budując potege mor- 
ską bu<iujemy pote- 
žna Polske 


CENY USŁOSZEŃ 2mp o w: itoat "a 10 


cy Wierzbowej, gwałtownie zary- 
sowany i występujacy cypel, któ 
ry ruchu w tym punkcie krzyżo- 
wania się arteryj — bynajmniej 
(nie ułatwi. Jeżeli chodzi o wzglę- 
dy czysto estetyczne, to twórcy 
planu regulacji nie wykazali zro- 
zumienia istoty rzeczy. Zwarty 
blok gmachów teatralnych o po- 
'eżnych proporcjach — wymagał 
odpowiednie mocnych i zdecydo”* 
wanych linij u podstaw budyn-. 
ków. Tymczasem linje te są po- 
krzywione, rozbite na wysepki i 
jcvple i w zestawieniu z monimen 
talnymi wymiarami 
wydają się chorobliwie nikłe i bez 
silne. 


S. 


O subwencję 
Dla komisarjatu rzecznego 


Od szeregu lat komenda P. P. w War- 
szawie otrzymywała od magistratu 
10.000 zł. rocznie subwencji na wy- 
datki związane z utrzymaniem komi- 
sarjatu rzecznego P, P., pełniącego 
między in. służbę ratowniczą na Wi- 
śle. 

Licząc na powyższą kwotę również 
w r. b., wybudowano przystań na tego 
ikomisarjatu, brak której znacznie 
utrudniał pracę. Tyczasem obecnie 
vkazało się, gdy zażądano tej kwoty 
od zarządu miasta, że w bieżącym ro- 
ku budżetowym subweneja ta została 
skreślona. 

Na skutek wystąpienia komendan- 


działu opieki społecznej i szpitalnic- 
twa uchwalił odpowiedzieć odmow- 
nie na prośbę udzielenia jednorazo- 
wej subwencji ze względu na brak 
funduszów i jednocześnie zawiadomił 
komendę P. P., że stała zapomoga dla 
komisarjatu rzecznego, jak i dla wi 
lu innych instytucji dobroczynnych, 
nie została przewidzianą w budżecie 
na r. 1930/31 ze względu na trudny 
stan finansowy kasy miejskiej. 


Łe sportu 


KALENDARZYK DZISIEJSZYCH 
IMPREZ SPORTOWYCH 


Pływanie 


Pływalnia, godz. 11 dokońezenie 
pływackich mistrzostw Polski. 


Pitka nożna 

Boisko Polonji, rodz. 17, mecz ti- 
gowy Polonia — ŁKS. 

Boisko AZS, g. 17 Huragan — 
Drukarz, godz. 15 ZASS II — Dru- 
karz II. 

Boisko Orła godz. 15 CWS II — 
Samson I]. 

Boisko Legji, godz. 17 Warsza- 
wianka I b — Skra. godz. 15 Warsza- 
wianka II — Skra II. 

Boisko Skry, godz. 17, Ruch Mak- 
kabi (mecz towarzyski). 

Boisko ul. Zieleniecka, 
Głuchoniemi — Maraton. 

Boisko Polonji, godz. 15. ŁKS I b 
(Łódź) — Polonia I b, jako przedmecz 
zawodów ligowych. 


Lekkoatletyka 
Boisko Skry, godz. 10 lekkoatlety- 
czny Skra — Makkabi. 
Tennis 
W Milanówku dalszy ciąg turnieju 
tennisowego — finały. 


godz. 17, 


| Kolarstwo 
| neij hine 


SZOSOWY 
kolarski do Warki i z powrotem. 


gmachów, | 


ta P. P. w Warszawie, zarząd :wy-..* 


Gzy to Konieczne? 


Praca w święto przy budowie do- 
mu współdzielczego 


Czytetnicy nasi z Powiśla donoszą 
nam: 

Tuż około arkad mostu, 
Solec budowany jest dom mieszkalny. 
Jest to 128 dom Spółdzielni Robotni- 
czej (zarząd przy ul. Długiej 19), 
która jakoby podlega ` opiece b. posła 
i b. ministra J. Moraczewskiego. Wszy 
scy w zasadzie cieszyć się powinni i 
cieszą się, że ten dom rośnie, że da 
wygodne i kulturalne pomieszczenie 
dla ludzi pracy, ale.. Ałe bardzo wiele 
osób oburza się, że przy tej budowie 
pracuje się także w święta, przez co 
obrażone są uczucia religijne okolicz- 
nych mieszkańców, noi naruszona 
jest ustawa o czasie pracy oraz o od- 
poczynku świątecznym. 

W dniu 15 b. m., w wielkie i pod- 
wójne święto: kościelne i narodowe — 
praca na budowie tej trwała w pełni 
całą noc aż do 10 rano. Idący na uro- 
czyste nabożeństwo tego dnia praecho- 
dzili obok szkieletu budowli, z którego 
dobiegał huk i ruch pracy. Dziwiono 
się i oburzano powszechnie. 

Wypada zapytać, czy rzeczywiście 
spółdzielnia robotnicza nie może uprzy 
tomnić sobie wszelkiej niewłaściwości 
takiego postępowania i czy chce stać 
się sławną z tego, że obraża i prawo 
kościelne i prawo państwowe, któreg> 
w innych wypadkach tak dzielnie i 
uparcie broni? 


przy ul. 


Zamykanie sklepów 


W myśl nowej ustawy przemysło- 
wej, o każdem otwarciu lub zamknię- 
ciu jakiegokolwiek sklepu, zaliczone - 
ne w ustawie do pojęcia uprawiania 


Powrót z urlopu 
Prezydenta miasta 
Prezydent miasta, inż. Słomiński, 
powrócił z urlopu do Warszawy i obej 
inuje w poniedziałek urzędowanie. W 
tym dniu szefowie działów miejskich 
złożą p. Prezydentowi sprawozdani= 
ze stanu prac w różnych gałęziach 
gospodarki miejskiej. 


Dzieinica przemysłowa 
Płany magistratu 

Jak wiadomo, istnieje obecnie 
wśród władz przemysłowych tendencja 
do wyeliminowania z obrębów stolicy 
fabryk i zakładów, których produk: 
cja zatruwa powietrze i jest szkodli- 
wa dla zdrowia. Plan biura regula- 
cyjnego magistratu przewiduje na 
dzielnicę przemysłową obszary poło- 
żone w trójkącie Wola, Elekcyjna i 
Koło. 

Przy zatwierdzaniu planów budo- 
wy nowych fabryk nie będą więcej 
wydawane pozwolenia na wznoszenie 
iege rodzaju budowli w komisarjatach 
śródmieścia. 


Wypadki 


ZABITY PRZEZ TRAMWAJ. 
Na Krak. Przedm. wprost kościoła 
św. Krzyża, w chwili gdy elektrowóz 
linji „2A“ jechał w stronę Murano- 
wa, upadł na tor jakiś mężczyzna, 
który był uderzony. Motorowy w sa- 
mą porę wagon zahamował, wskutek 
czego przechodzeń znalazł się przy de- 
sce ochronnej. Nieprzytomnego, 
wskutek ran na głowie i krwotoku z 
ucha, posterunkowy przewiózł do szpi- 
tala św. Rocha. 

Po upływie godainy i 20 minut rest 
ny zmarł. 

Ze znalezionych przy denacie do- 
kumentów okazało się, że jest 36-letni 
Stanisław Pogoda b. buchalter Ban- 
ku Handlowego, a następnie funduszu 
kezrobocia, ostatnio pozostający bez 


przemysłu, należy niezwłocznie zawia. | pracy. 


Qómić o tem władzę przemysłową, w 
Warszawie magistrat (wydział prze- 
mysłowy). ; 

O ile przedsiębiorcy, otwierający 
rowe sklepy, w większości wypadków 
© tem pamiętają, o tyle zamykający 
sklepy t. j. przekazujący lokale in- 
nym przedsiębiorcom, przepisu tego 
nie przestrzegają, nie orjentując się, 
że grozi im to z jednej strony poważ 
ną karą, a z drugiej strony nie usta 
ją obowiązki wynikające z faktu pro- 
wadzenia przemysłu: 

Kara ta sięgać może 1000 zł. 
względnie 14 dni aresztu, albo też 
dwóch tych wymiarów, stosowanych 
w drodze administracyjnej. 


Udogodnienia pocztowe 
Na Żoliborzu 


Prezes Dyrekcji Poczt i Telegra 
fów rozszerzył godziny pracy urzędu 
pocztowego na Żoliborzu, który obec- 
nie czynny jest bez przerwy od 8-ej 
rano do 7-ej wieczór. 

Równocześnie zwiększono na Żoli - 
borzu ilość skrzynek pocztowych, : 
których korespondencja wyjmowana 
jest 4 razy dziennie. 


WIĘGIERSKIE ŚWIĘTO NARO- 
DOWE 


Jak nas królewsko - węgierskie 
poselstwo zawiadamia, z okazji wę- 
gierskiego Święta narodowego uroczy- 
sta msza św. będzie odpruwiona ku 
czci świętego Stefana w kościelui Wszy 


stkich Świętych w dn.u 20-tym. sierp- ; 


nia o godz. 10.20. 


PODWÓJNA ZBRODNIA. We le- 
sie kabeckim, pod Syrami, przechod- 
nie znaleźli w zaroślach wiszącego na 
szpagacie przymocowanym do gałęzi 
jakiegoś mężczvznę, lat około 60. Na 
szyi denata widniała rana cięta, na 
głowie zaś — rany tłuczone. Po prze- 
prowadzeniu dochodzenia okazało się, 

że denatem jest 60-letni Jan Rybak, 
mieszkaniec wsi Służewa, długoletni 
egrodnich w politechnice warszaw- 
skiej. Rybak zginął w tajemniczych 
okołieznościach jeszcze w środe dnia 
6 b. m. i od tej pory wszelki ślad za 
nim przepadł. 

Istnieje przypuszczenie, że Rybaka 
zamordowano na tłe zemsty osobistej, 
a następnie, eelem upozorowania sa- 
mobójstwa, powieszono. Wczoraj po 
południu zwłoki w trumnie przywiezio 
no do gabinetu medycyny sądowej. Za 
kity pozostawił żonę i 4 dzieci. 


TAJEMNICZY SAMOBÓJCA. 
Pisaliśmy już, że dnia 8 b. m. z wia- 
duktu mostu ks. Józefa Poniatowskie- 
go skoszył na chodnik w Al. 3-go Ma- 
ja (wprost ul. Smolnej) jakiś mężczy 
zna łat około 30, który poniósł śmierć 
na miejscu. Zwłoki po sfotografowa- 
niu, przewieziono do prosektorjum. — 
Ponieważ przez kilka dni nikt ze zgła 
szających nie mógł rozpoznać denata, 
przeto wczoraj zwłoki tajemniczego 
samobójcy przekazano do dyspozycji 
medycyny sądowej. 


KRWAWY NAPAD NA UL. KRU 
CZEJ. 38-letni Stanisław Wójcik 
(Leszno 13), wożny w ambasadzie 
amerykańskiej wracał wczoraj w no- 
cy, po skończonem przyjęciu towa- 
rzyskiem w ambasadzie, gdzie był za- 
jety w churakterze loisaja. Gdy prze- 
chodził ul. Wilczą, na rogu Kruczej 
nagle napadło na niego kilku oprysz- 
ków, żądając aby im zafundował wód- 
ki. 

Wójcik odmówił. Wówczas nana- 
stnicy zaczęli domagać się 10 zł. Gdy 
i to żądanie spotkało się z odmowy, 
wówczas jeden z łobuzów ugodził W. 
nożem w twarz, poczem wszyscy zbie- 
gli. Ranny po chwili poczuł, że z po 
liczka spływa mu krew. Dowłókłszv 
sie do rogu Nowego Świata i AL 8-go 
itatta wrócił się o pomoc do posterun 
kowego. 
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Radio 


Program Bol skiego Radja na śro 
dę, dnia 20-go b. m. 

STALE AUDYCJE: Sygnał czasu 
£I.58 i-19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 15.10 komunikat meteor 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy. 

STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 
11.58 i 19. 58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 komunikat meteoro- 
logiczny, 15.10 kom. gospodarczy. 

WARSZAWA: 11.40. Przegl. Pra- 
sy «£raj. 12.10—12,30. Muz. gramof. 
1230—13.00. Program dia dzieci. 
16.15—17.10. Muz. z płyt gramor. 
17.10. Kom. harcerski. 17.35. „Radjc- 


kronika“. 18.00. Konc. muz. lekkiej. 
19.00—19.20 Rozmaitości. 19.20. 
„Irytony na Wiśle”. 19.35—19.45. 


Płyty gramof. 19.45. „Skrzynka pocz- 
towa rolnicza. 20.00. Pras. dzien- 
nik radj. 20.15. Koncert solistów., 
21.15. Kwadrans liter. 21.15. D. c. 
konc. 22.00. Feljeton p. t. „Trzy go- 
dziny pod wodą“. 22.15. Kom. me- 
teor. 28.00—24.00. Muz. tan. 

KRAKÓW: 11.40. Przegl. prasy 
kraj. 12.10—12,30. Koncert gramoć 
12.30—18.00. Program dla dzieci. 
16.15—17.20. Koncert gramof. 17.20. 
Kwadrans harcerski. 17.85. „Naj- 
nowsze zdobycze chirurgji*. 16.00— 
19.00. Koncert. 19.00. Rozmaitości. 
19.20—19.45. „Kronika przyrodnicza“. 
19.45, Transm. „skrzynki*. 20.00. 
Pras. dziennik radj. 20.15. Koncert 
wiecz. 22.00 122.80. Feljeton. 22.30 
—23.80. Koncert gramof. 28.00- - 
40.00. Muzyka tan. 24.00. Hejnał. 

POZNAŃ: 18.05—14.00. Koncert 
gramof.  14.00—14.15. Notowania 
giełdy. 14.15—14.30. Kom. gospod 
14.30—14.45. Kwadrans Tow. Zie- 
mianek Wielkop. 17.40—18.00. Kro. 
nika „Tygodnia Radjowego*. 18.00 -- 
19.00. Koncert. 19.00__19.15. Nad- 
program. 19.15—19.35. „Z dawnych 
legend i baśni“. 19.35-19.55. „Sil- 
va rerum.  19.55—20.10. „„Poetki 
polskie mówią'. 20.10—20.30. „Za- 
gadnienia bolszewizmu. 20.30—22.00. 
Koncert muzyki lekkiej. 22.00—22.15 
Sygnał czasu. 22.156 24.00. Muzyka 
taneczna. 

KATOWICE: 12.05—ł2.80. Kor 
cert. 12.30—18.00. Program dla dzie- 


ci. 16.00_16.20. Kom. Polsk. Zw. 
Zrzesz. Gospod. 16.20—17.35. Kon- 
cert. 17.35—18.00. Odczyt. 1800. — 
19,00. Koncert. 19.00—19.15. Odci- 
nek powieściowy. 19.15—19.30. Roz- 
mait. 19.30. Feljeton wakacyjny. 
20.00—321.00. Konceri wieczorny. 


21.00—21.15. Kwadrans iiter. z War- 
szawy. 21.15—22.00. D. e. koncertu 
22.06—22.15. „Trzy godziny pod wo- 
da4“. 22.15—23.00 Kom. nieteor 20,09. 
Skrzynka pocztowa. 

WILNO: 12.05—12.80. Muz. gra- 
mof. 12.30—13.00. Aud. dla dzieci 
1715—17.20. Program dzienny. 17.00 
17.85 Chwiłka strzelecka.  17.35— 
—19.00. Radjokronika. 19.00—19.25. 
„Monolog regjonalny Ciotki Albino. 
wej“. 19.25—19.50. „Do Wilna po- 
wróciwszyć. 19.50—20.00. Progr. na 
czwartek. 20.00-—24.00. Pras. dzien- 


nik radj. 
LWÓW: 12.05--13.00. Koncert. 
17.35. Odczyt. 18.00. Muzyka. 19.00. 


Rozmaitości. 19.20. „Kronika przy- 
rodnicza*. 19.45. D. c. rozmaitości. 
20.00. Pras. dziennik radj. 20.15, 
Koncert z Krakowa. 21.00. Kwa- 
drans liter. z Warsz. 22.00. Feljetor. 
22.15. Kom. 23.00—24.00. Muzyka ta- 
neczna. 

ŁÓDŹ: 12.15—12.80. Muzyka gra- 
mof. 12.80—13.00. Program dla dzie- 
ci. 18.00—13.15. D. e. płyt gramof. 
13.15—13.20. Pragram dzien. 16.15 
—1710. Muzyka gramof. 17.10—- 
17.25. Kom. hare. 17.35.—18.00. 
„Radjokronikać. 18.00—19.00. Kon- 
cert. 19.00—19.20. Rozmaitości. 19.2) 
„„[Trytony na Wiśle. 19.20-—19.21.. 
Płyty gramof. 19.25—19.50. Kom. 
Izby Przemysł. Handl. w Łodzi. 19.51! 
—20.00. Kom. szkolny P.A P, 20.00-— 
20.15. Pras. dziennik radj. 20.15. 
22.00. Kone. wiecz. 22.00—22.15. Fo- 
łieton p. t. „Trzy godziny pod wodą“ 


22.15—24.00. Kom. meteor. 
ZAGRANICZNE: 19.00. Wie. 
deń. „lfigenja w Aulidzie", opera 


Glucka. Transm. z Uroczystości „Mi-- 

zycznych w Salzburgu. 19. 380. Sinci. 
holm.. „Don Juan“ — opera Mozarta 
Transm. z Teatru Królewskie: 

22.00. Hamburg. „Pieniadzć — sha 
chowisko Alfonsa Geldsekmiń' a. 
21.00. Paryż. „Traviata — opera 
Verdiego. 21.00. Londyn Regional 
Transm. wieczoru Brahmsa z Queen" 
Hall. 22.10. Londyn Nattonał. ,„Ile' 
-— słuchowisko Eugenjusza O*Nejlla 
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